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P ię tn asteg o ! ro k u p an o w an ia T y b ery u sza  

cesarza , g d y P o n cy u sz P iła t rząd z ił ży d o w sk ą  

z iem ią , a H eród (b y ł) te tra rch ą G alile jsk im , a  

F ilip b ra t jeg o te tra rch ą Itu re jsk im  i T raeh o - 

n itck ie j k ra in y , a L izan iasż A b ileń sk im te tra r ­

ch ą , za n a jw y ższy ch k ap łan ó w  A n n asza i K ai-  

fasza , s ta ło s ię  s ło w o P ań sk ie d o Jan a , Z ach ary - 

aszo w eg o  sy n a , n a p u szczy . I p rzy szed ł d o  

w szystk iej k ra in y Jo rd an u , o p o w iad a jąc ch rzest  

p o k u ty n a o d p u szczen ie g rzech ó w . Jak o je s t 

n apisano w  k sięg ach m ó w Iza jasza p ro ro k a : 

G ło s w o łająceg o n a p u szczy . G o tu jc ie d ro g ę  

P ań sk ą , czy ń c ie p ro ste ' śc ieżk i Jeg o . W szelk a  

d o lin a b ęd zie n ape łn io na , a w sze lk a g ó ra i p a ­

g ó rek p o n iżo n b ęd z ie : i k rzy w e m iejsca b ęd ą  

p ro ste , a o stre d ro g am i g lad k iem i. I o g ląd a  

w sze lk ie c ia ło Z b aw ien ie B o że .

Nauka z Ewangelji.
Czemu E w an g e lis ta  o zn acza  tak  d o k ład n ie czas , 

w  k tó ry m  Jan  p o czą ł k azać  1

C zy n i to d la teg o , g d y ż p o jaw ien ie s ię Ja ­

n a b y ło d la lu d u Iz rae lsk ieg o w y p ad k iem n ie ­

zm iern ie! w ażn y m . O czek iw an o w ted y p o w sze ­

ch n ie u p rag n io n eg o M esy aszap ro ro cy p rzep o ­

w ied zie li, że w y p rzed z i g o w ie lk ij zw iastu n , b ę ­

d ący  z d u ch a i s iły  d ru g im  E liaszem . N ad esz ła  

n areszc ie ta w ażn a ch w ila . Z jaw ił s ię zw iastu n  

P ań sk i, o sta tn i z p ro ro k ó w  s to jący n a ro zg ra ­

n icza s ta reg o i n o w eg o zak o n u „sw at n ieb ie ­

sk iego O b lu b ień ca" i w o ła: B lisk iem je s t k ró ­

le stw o n ieb iesk ie . —  Jak m o cn o zastan o w iło  

i zd u m iew ało ży dó w  Jeg o p rzy jśc ie , n a jlep szy m  

teg o d o w o d em  je s t zb ieg o w isk o lu d z i w szech  

s tan ów , żo łn ierzy , ce ln ik ó w , w y słań có w arcy -  

k ap łań sk ich  i w y so k iej rad y .

Co zn acząsło w a : „S ta ło  s ię  s ło w o  P ań sk ie  d o  Jan a “?

Z n aczą, że Jan a lb o p rzez zesłan eg o o d  

B o ga an io ła , a lb o sk u tk iem  n a tch n ien ia B o żeg o  

sp o w o d o w an y zo sta ł d o n ak azy w an ia p o k u ty  

i w ieszczen ia św iatu p rzy b y c ia P ań sk ieg o , d o  

czeg o s ię p rzy sp o so b ił ży c iem  sam o tn em i p o -  

k u tn iczem i p rzestaw an iem z B o g iem . Z tąd  

n au k a , iż n ie n a leży c isn ąć s ię d o u rzęd u , a  

m ian o w ic ie d o d u ch o w n eg o , lecz s łu ch ać jed y ­

n ie p o w o łan ia , zb ad ać s ię d o k ład n ie i p rzy sp o ­

so b ić s ię św iąto b liw em  ży c iem  i m o d litw ą o o -  

św iecen ie z n ieb a , p o rad z ić s ię p rzew o d n ik a d u ­

ch o w n eg o .

C o zn aczą s łow a : „G o tu jc ie d ro g ę P ań sk ą, 

czy ń cie p ro ste śc ieżk i itd .

Z n aczą , że n a leży u su n ąć p rzeszko d y , tam u ­

jące  P an u p rzy stęp  d o se rc lu d zk ich i zb aw ien ia  

cz ło w iek a . G łó w n y ch p rzeszk ó d liczy m y cz te ry  

o zn aczo n y ch w y żej p rzez d o lin y , g ó ry , p ag ó rk i, 

k rzy w e m iejsca i n ie ró w n e d ro g i. 1 . Z atw ar- 

, d z ia ło ść se rca , s tro n iąca o d  n aw ró cen ia . -B ez­

b o żn ik , g d y p rzy jd z ie w g łęb o k o ść g rzech ó w , 

za  n ic so b ie n ie m a.“ (P rzy p . 1 8 , 3 .) 2 . P y ch ę  

i w y n io sło ść se rca , k tó ra  m n iem a, że s ię o b ęd zie  

b ez Z b aw ic ie la . „B ó g p y szn ym s ię sp rzeciw ia  

a p o k o rn y m  ła sk ę d aw a.“ (Jak . 4 , 6 .) 3 . C h w ie j-  

n o ść se rca , k tó reb y n ie ch c ia lo  zerw ać , an i z  B o ­

g iem , an i ze św iatem  i b łąk a s ię p o  m an o w cach  

zb acza jąc to w  p raw o , to w  lew o . „B iada cz ło ­

w ieko w i d w o isteg o  se rca i g rzeszn ik o w i, k tó ry  

ch o d z ił d w iem a d ro g am i." (S y rach . 2 , 1 4 .) — 4 . 

T w ard o ść i n ieczu ło ść se rca w zg lęd em  b liźn y ch . 

„K to n ien aw id z i b ra ta sw eg o , w c iem n o śc iach  

je s t i  w  c iem n o śc iach  ch o d z i."  (I.  Jan .  2  T o ru je  w ięc  

P an u  p rzy stęp  d o  sw eg o  se rca  1 . k to  szczerze  p o sta  

n o w i! n aw ró c ić  s ię , a  p o n iew aż  m u  to  p rzy ch o d z i z  

tru c izn ą  2 . p o k o rn ie B o g a p ro si o tę ła skę n a ­

w ró cen ia , 3 . k to zry w a w sze lk ie s to su n k i z lu ­

d źm i p rzew ro tn ym i i zep su ty m i i p rzed sięw ziął  

so b ie p rzy p o d o b ać s ię jed y n ie B o g u , 4 . k to p e ł­

n i d z ie ła m iło sie rd z ia  i o k azu je je czy n n ie sw y m  

b liźn im .
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Gdy się Chrystus rodzi...
B o że N arod zen ie [to n a jp ięk n ie jsze św ięto -  

rad o śc i i w ese la ! B ó g zesła ł n am S w eg o S y n a  

jed n oro d zo n eg o  n a o d k u p ien ie  n aszy ch  g rzechó w  

i n a zap ew n ien ie n am  zb aw ien ia . C h ry stu s , ja ­

k o w iern e s ło ń ce sp raw ied liw o śc i, p rzy szed ł d o  

n as w  ty m  w łaśn ie d n iu , w  k tó ry m  s ło ń ce  z iem ­

sk ie n a jn iże j s to i i g d y c iem n ość w o k o ło n as  

p an u je , zaraz p o Jeg o p rzy jśc iu  p rzy b ie ra św ia ­

tło z k ażd ym  d n iem  i ja sn o ść  zw iększa s ię z k a ­

żd ą  p raw ie ch w ilą .

D zw o n y  k o śc ieln e zw iastu ją n am p rzy jśc ie  

Z b aw ic iela ! W szy stk o c ich n ie , p raca u staje , 

w szęd z ie p an u je sp o k ó j g łęb o k i. I s tał s ię cu d
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n a d  c u d a m i .  S ł o w o  s t a ł o  s i ę  c i a ł e m  i  z a m i e s z k a ­

ł o  m i ę d z y  n a m i ,  S y n  B o ż y  s t a ł  s i ę  c z ł o w i e k i e m !

Ś w i ę t o  B o ż e g o  N a r o d z e n i a  d a j e  n a m  s p o k ó j ,  

k t ó r e g o  n a m  n i k t  z  l u d z i ,  a n i  d a ć ,  a n i  w z i ą ć  

n i e  m o ż e . N i e j e d e n  z  n a s  o d n i ó s ł  m o ż e  w  c i ę ż ­

k i e j  w a l c e ,  o  b y t  g ł ę b o k ą  r a n ę ,  n i e u s t a n n i e  s i ę  

k r w a w i ą c ą ,  z  j a k i e m  z a u f a n i e m  w i ę c  p a t r z y  d z i ś  

n a  t e g o  L e k a r z a  n i e b i e s k i e g o ,  k t ó r y  w s z ę d z i e  

p o m ó d z  i  l e c z y ć  m o ż e . D l a  n a s  c h r z e ś c i j a n  j e s t  

ś w i ę t o  B o ż e g o  N a r o d z e n i a  w i e c z n y m  z d r o j e m  

n a j ć z y s t s z e j  r a d o ś c i  i  p r a w d z i w e g o  s z c z ę ś c i a .  

N i e  w i d z i m y  w  n i e m  n i c  p r z e m i j a j ą c e g o ,  t y l k o  

p r z e c i w n i e ,  c o ś  c o  w r a c a  c o  r o k  z  r ó w n ą  u r o ­

c z y s t o ś c i ą  i  c h w a l e b n y m  p o c z ą t k i e m .

Ś w i ę t o  B o ż e g o  N a r o d z e n i a  u c z y  n a s  p o k o r y  

i  p o g a r d y  ś w i a t a  —  C h r y s t u s  p o k a z a ł  n a m ,  j a k  

m i ł o w a ć  w s z e l k i e  p r z y k r o ś c i  i  z w y c i ę ż a ć  w  s o ­

b i e  s k ł o n n o ś ć  d o  z i e m s k i c h  r o z k o s z y .  P o n i ż y ł  

s i ę ,  a b y  b y ć  p r z e z  B o g a  w y w y ż s z a n y m ,  u r o d z i ł  

s i ę  w  s t a j e n c e ,  a b y  k r ó l o w a ć  p o t e m  w  n i e b i e  !  

U c z y n i ł  s i ę  s ł a b y m ,  a b y  n a s z ą  s ł a b o ś ć  p o d ź w i -  

8 n ą ł ,  n i e w i n n y  z n o s i ł  k a r y  z a  n a s z e  p r z e s t ę ­

p s t w a .  M o c a r z  n a d  m o c a r z a m i  ż y ł  u b o g o ,  a  z a  

k o l e b k ę  ż ł ó b  o b r a ł .

P r a w o d a w c a  —  p o d d a w a ł  s i ę  p r a w o m ,  n i e ­

ś m i e r t e l n y ,  ż y ł  z  ś m i e r t e l n y m i ,  s a m  b e z  g r z e ­

c h u ,  p r z e s t a w a ł  z  g r z e s z n y m i  i  z n o s i ł  m ę k i  z a  

w i n y  l u d z i !

I d ź m y  d z i ś  w s z y s c y  w  m y ś l i  d o  ż ł o b u  J e ­

z u s a ,  p o d z i ę k u j m y  M u  z a  t o ,  ż e  s i ę  n a r o d z i ł  i  

p r o ś m y  G o ,  a b y  n a m  d a ł  s i ł ę  z n o s z e n i a  w s z e l ­

k i c h  p r z y k r o ś c i  ż y c i a  z  p o k o r ą  i  p o d d a n i e m  s i ę  

w o l i  J e g o .

C h w a ł a  B o g u  n a  w y s o k o ś c i ,  a  n a  z i e m i  p o ­

k ó j  l u d z i o m  d o b r e j  w o l i .
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Boże Narodzenie.
Nad ziemią słychać dziś anielskie pienie, 

Pełne pociechy dla dzieci Adama : 

Jezus sie rodzi, przynosi zbawienie, 

Otwarta będzie wnet do nieba brama, 

Skończą się czasy szatańskiej niewoli — 

Pokój zawita ludziom dobrej woli!

Cieszcie się ludzie i wielcy i mali! 

Bieżcie do żłóbka, witajcie Dziecinę 

Chociaż się tysiąc nieszczęść na was wali, 

Ufajcie Bogu, zmażcie grzechu winę.
Jezus łzy otrze, uzdrowi co boli — 

Pokój przyniesie ludziom dobrej woli!

Nie sądźcie, żeście wzgardzeni od Boga, 

Choć nad swą głową biedne macie strzechy, 

Choć życie wasze to ciernista droga....
Jezus też biedny — dla waszej pociechy — 

Nie ma majątku, ni domu, ni roli, 

Lecz pokój niesie ludziom dobrej woli!

Rodzi się w szopce, spoczywa na sianie, 

Woła pastuszków najpierwszych do siebie, 

Widać, w ubóstwie ma upodobanie, 

1 biednych najprzód chce umieścić w niebie, 

Bo wie, jak biedny człowiek się mozoli.... 

Pokój przynosi łudziom dobrej woli!

Wyciągnij rączkę o Boża Dziecino ! 

Błogosław naród nasz i ludzkość całą, 

Wysłuchaj modlitw, co do Ciebie płyną, 

Spraw, niech świat cały zabrzmi Twoją chwałą! 

Niechaj się ziemia z pod fałszu wyzwoli, 

1 pokój przynieś ludziom dobrej woli!

Wesołych świąt!!!
życzy

swoim Szan. Czytelnikom, Przyjaciołom^ 

i Korespondentom

Redakcja Naszego Przyjaciela.

W i l k i .

( D o k o ń c z e n i e . )

A n n a  b y ł a  b a r d z o  n a b o ż n a ,  a l e  j e d n o s t a j ­

n e ,  n i e  z u p e ł n i e  b i e g ł e  c z y t a n i e  t a k  j ą  t e r a z  r o z ­

d r a ż n i ł o ,  ż e  z a r z u c i ł a  c h u s t k ę  n a  r a m i o n a  i  w y ­

b i e g ł a  z  c h a t y .  W y k o p a n ą  w  ś n i e g u  ś c i e ż k ą  d o ­

s z ł a  d o  s k r a j u  l a s u  i  w y t ę ż y ł a  w z r o k  n a  w s z y ­

s t k i e  s t r o n y ,  l e c z  d a r e m n i e .  M r ó z  o d d e c h  j e j  

z a t r z y m y w a ł  w  p i e r s i ,  a  o n a  s t a ł a  n i e r u c h o m a  

i  p a t r z a ł a  c i ą g l e  —  c i ą g l e .

—  N i e  m a  g o !  s z e p n ę ł a .  —  N i e  m a  g o b P o -  

t e m  w r ó c i ł a  d o  c h a t y .

—  P i o t r  n i e  w r a c a ,  a  w i ę c  s t a ł o  s i ę  c o ś  z ł e ­

g o  !  —  j ę k ł a  —  M o ż e  z r a n i o n y  l e ż y  n a  ś n i e g u  

w  l e s i e ,  m o ż e  g o  w i l k i  r o z s z a r p a ł y ,  m o ż e . . .

—  C i c h o ,  A n n o ,  c i c h o !

—  N i e  w y t r z y m a m  t u  d ł u ż e j !  —  k r z y k n ę ł a  

n a g l e  A n n a  i  s p o j r z a ł a  n a  z e g a r .

B y ł o  p ó l  d o  d w u n a s t e j .

—  M u s z ę  i ś ć ,  s z u k a ć  P i o t r a  —  d o d a ł a .

I  n i e  z w a ż a j ą c ,  a n i  n a  p r o ś b y  a n i  n a  ł z y  

b a b u n i ,  u b i e r a ł a  s i ę  s z y b k o  n a  n o c n ą  w y c i e c z ­

k ę .  D ł u g i e  m o c n e  b u t y ,  k r ó t k i  k o ż u c h  i  c i e p ł a  

c h u s t k a  n a  g ł o w ę  t o  b y ł  j e j  s t r ó j  c a ł y .

B a b u s i a  z a ł a m y w a ł a  r ę c e  i  p ł a k a ł a .

—  D z i e c k o ,  d z i e c k o ,  —  w y r z e k a ł a  c o  t e ż  t y  

r o b i s z !  G d z i e  c h c e s z  s z u k a ć  P i o t r a ?  Z g i n i e s z  

m a r n i e  w  ś n i e g u ,  a  j a  t u  s a m a  z o s t a n ę !  J a k  t y  

t a m  c h c e s z  i ś ć ?

—  M u s z ę !  m u s z ę  k o n i e c z n i e !  O s z a l a ł a b y m  

t u  z  s t r a c h u !  P a n  B ó g  m n i e  n i e  o p u ś c i  i  p o k i e ­

r u j e  k r o k a m i  m o i m i ?  P i o t r  m ó w i ł  m i ,  ż e  n a  g ó ­

r z e ,  p r z y  w i e l k i m  d ę b i e  j e s t  n a j w i ę c e j  ś l a d ó w ,  

w i l c z y c h .  M o ż e  o n  t a m  l e ż y , z a k r w a w i o n y  —  

n i e ż y w y . - - - - - - - - - -

I  n i e  c z e k a j ą c  a n i  c h w i l i  d ł u ż e j ,  w z i ę ł a  z  

k u c h n i  d ł u g ą ,  o s t r ą  s i e k i e r ę  i  p o s z ł a .

- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - J _

A n n a  s z ł a  p r ę d k o ;  p o d p i e r a j ą c  s i ę  n a  s i e ­

k i e r z e . W i e d z i a ł a ,  k t ó r ą  d r o g ą  P i o t r  w r a c a ' ,  

u d a ł a  s i ę  w i ę c  w  t ę  s t r o n ę  b e z  n a m y s ł u ,  b ę d ą c  

p r z e k o n a n ą , ż e  j e ż e l i  w r ó c i ,  t o  s p o t k a ć  g o  t u  

m u s i .

S e r c e  j e j  b i ł o  g w a ł t o w n i e  —  n i g d y  j e s z c z e  

w  n o c y  n i e  b y ł a  s a m a  w  l e s i e . Z  p o c z ą t k u  p r z e ­

r a ż a ł  j ą  k a ż d y  s z e l e s t  —  s z y s z k a  s p a d a j ą c a ,  

s k r z y p i e n i e  n a w e t  ś n i e g u  ’ p o d  j e j  s t o p a m i  w y /  

w o l y w a l o  u  n i e j  s t r a c h  o k r o p n y .  A l e  w k r ó t c e  

p r z e m o g ł a  t r w o g ę  i  u s p o k o i ł a  s i ę ^ z u p e l n i e .  S z ł a  

o d w a ż n i e  d a l e j  o g l ą d a j ą c  s i ę  n i e u s t a n n i e ,  c z y  

n i e  u j r z y  g d z i e  P i o t r a ,  a l e  d a r e m n i e .



- 175 -

Nagle stanęła! jak błędna spojrzała na śnieg. 
Siekiera o mało nie wypadła jej z drżących rąk. 
Kolana ugięły się pod nią, tuż bowiem przed so- 
ibą ujrzała liczne ślady małych stóp, wyciśnięte 
na śniegu.

Wilki!
Biedna kobieta stała nieruchoma, nie wie­

dząc, czy uciekać, czy iść dalej. Głodne wilki 
może były w bliskości, zobaczą ją, rzucą się na 
nią.----------

Co robić! Wracać?
Nie ! — pomyślała. — Jeżeli mnie zobaczy­

ły, to i tak nie zdążę dobiedz do domu, a im 
dalej w lesie, tern prędzej spotkam strzelców.

I biegła naprzód.
Ślady wilków były zupełnie takie, jak Piotr 

Je opisywał i wiodły na górkę, do wielkiego dę­
bu. Wokoło głęboka panowała cisza.

— Tu zaczekam na Piotra; — rzekła so­
bie w duszy.

Zbliżyła się więc do grubego pnia dębu i opar­
ta się o niego z twarzą zwróconą do wsi.

Ślady wilków jeszcze są świeże, — myśla- 
ła — wilki były tu może przed godziną.

I patrzała na prawo i na lewo, wsłuchiwa­
ła się w ciszę nocną, lecz Piotra nigdzie niebyło.

Potem przyszło jej na myśl, że jeżeli wilki 
niedawno szły tędy, to strzelcy długo musieli 
na nie czekać i że dlatego Piotr jeszcze nie 
mógł być w domu.

Westchnęła z uczuciem łulgi i namyślała się, 
czy jednak lepiej nie wracać gdy w tejże chwi­
li rozległ się huk strzału. Po pierwszym nastą­
pił drugi i trzeci i jeszcze kilka.

— Ah! Teraz dopiero polowanie rozpoczy­
na się : Wrócę do domu! — rzekla głośno i ują­
wszy znów s ekierę, zabierała się do powrotu.

Ale nie uszła i sto kroków, gdy stanęła jak 
wryta. Czy to sen ? Czy oczy ją mylą ? W głę­
bi lasu poruszają się dwa punkty — pędzą jak 
szalone ku niej, zwiększają się — jeszcze dwie­
ście kroków — coraz bliżej...
| g Anna krzyknęła przerażająco i rzuciła się 
napowrót do wielkiego dębu. Pień tego drzewa 
był teraz jedyną jej osłoną.

Były to dwa wilki — wyrwały się z obławy 
i uciekały w las przed strzelcami. Anna na 
wpół żywa dopadła dębu, oparła się plecami o 
pień i ściskając kurczowo siekierę w skostniałej 
ręce, czekała napaści wilków.

Jeden z nich zdawał się kuleć nieco i nie 
mógł zdążyć za swoim towarzyszem, a gdy 
się nieco zbliżył, ujrzała Anna za nim ciemny ślad 
na śniegu. Była to krew. Pomimo to biegł 
jeszcze dosyć prędko — o wiele prędzej dla 
Anny, na wpół oszalałej ze strachu.

Wilki były teraz już tak blisko, że Anna wi­
działa ich świecące ślepie i słyszała ich chrapa­
nie wstrzymała oddech, przycisnęła się do pnia 
i zaczęła odmawiać modlitwy.

I zdawało się, że niebezpieczeństwo minie 
szczęśliwie. Pierwszy wilk był w takim zapę­
dzie, że przeleciał koło dębu nie widząc Anny. 
Anna odetchnęła. Ale kilka sekund później 
zbliżył się podstrzelony wilk, o wiele wolniej 
i w jednej chwili spostrzegł nieszczęśliwą kobietę. 
Przez kilka minut stal z wyciągniętą głową chra­
pał głośno, poczem machając ogonem, zaczął pod­
skakiwać na trzech nogach wokoło dębu, za­
kreślając coraz to mniejsze koło.

Anna przeżegnała się, podniosła siekierę 
i gdy wilk z wyszczerzonymi kłami zamierzał się 
na nią rzucić, uderzyła go z całej siły w łeb. 
Z przeraźającem wyciem padł wilk na ziemię, 
raz jeszcze chcial się podnieść, ale już nie mógł 
siekiera rozpłatała mu łeb na dwie części.

Anna własnym nie dowierzała oczom. Szy­
bkim i gwałtownym ruchem wyrwała siekierę 
z rozplatanej czaszki i właśnie zamierzał ucie­
kać stąd, gdy pierwszy wilk, usłyszawszy przed­
śmiertne wycie swego towarzysza, w ogromnych 
skokach wrócił mu na pomoc. Ujrzawszy go z 
daleka, zahaczyła Anna siekiekę o jedną niżej 
spuszczających się gałęzi i prędko jak myśl, 
wciągnęła się na nią, prosząc Boga tylko o to, 
aby ją gałąź utrzymała.

I Bóg wysłuchał jej prośby. Zaledwie zna­
lazła w się jakiem takim bezpieczeństwie, przypadł 
wilk do drzewa, obwąchal zabitego towarzysza 
i szalejący z wściekłości rzucił się ku gałęzi, na 
której siedziała skulona Anna. Gałąź nie by­
ła zbyt wysoko ponad ziemią Wilk jednak nie 
mógł jej dosięgnąć. Skakał, wył czaił się jak 
tygrys i potem podrzucał się do góry, lecz czy 
to, że głodny był i słaby, czy też gałąź jednak 
za wysoko dla niego sterczała, dosyć, że wszel­
kie usiłowania jego były daremne.

Wtedy usiadł pod drzewem, jak gdyby chciał 
czekać stosownej chwili i z ślepiami utkwio* 
nemi w Annę, siedział, mrucząc cicho.

Położenie Anny było rozpaczliwe. Stała na 
gałęzi nieruchoma jak posąg, z twarzą śmier­
telnie bladą i szeroko ot wartemi oczyma. Zmar­
twiałe jej ręce obejmowały rękojeść siekiery, je­
dynej jejbroni, której wszakże tu użyć nie mogła. 
Lękała się, że za najmniejszem poruszeniem straci 
równowagę i spadnie^tem więcej, że zimno ubez- 
wladniało zupełnie jej członki.

Wilk tymczasem do nowego gotował się 
napadu. Wstał i posuwając wolno nogą za 
nogę, zbliżył się do gałęzi. Anna nie wiedziała, 
czy znów skoczy, lecz czuła, że siły zaczynają 
ją opuszczać. Była tak od zimna skostniała, 
że członków wcale już nie czuła, chciała podnieść 
siekierę, lecz nie mogła. I wtedy rozpacz ogar­
nęła odważną kobietę. Wiedziała, że chociażby 
wilk nie dosięgał jej, to ona sama spadnie z 
drzewa i zostanie rozszarpaną — jeszcze kilka 
minut, a nie utrzyma się dłużej na gałęzi.

— Bylebym się jeszcze przeżegnać mogła, — 
pomyślała i z niezmiernym trudem uniosła nie­
co rękę. — Ruch ten kosztował ją tyle wy­
siłku, że siekiera wypadła jej z rąk i trafiła 
wilka w ziejącą paszczę. Zwierzę zawyło i 
cofnęło się, uderzenie to nie było bolesne, lecz 
niespodziewane i przestraszyło je.

— Boże,- zlituj się nademną! — jękła Anna. 
— W ręce Twoje polecam duszę moją! — Po­
tem zamknęła oczy, nie chcąc już patrzeć na 
swego śmiertelnego wroga.

Jak długo jeszcze stała na gałęzi, tego sama 
już nie wiedziała. Może godzinę — może kilka 
minut — przytomność zaczęła ją opuszczać — 
nie wiedziała teraz nic i nie słyszała nic, oprócz 
głuchego warczenia wilka.

Ale nagle zdawało się jej, jak we śnie — 
że słyszy w dali jakiś okropny hałas, jakiś huk 
ogłuszający i ostatnim wysiłkiem woli otworzy* 
ła oczy.
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W ilk a p o d d rzew em  ju ż  n ie  b y ło ~  o k ilk a ­
d z iesią t zaś k ro k ó w  o d d ęb u s ta ło k ilku m ęż ­
czy zn z b ły szczącem i w  św ie tle k sięży ca s trzel­
b am i.

—  P io tr  1 R atu jc ie ! —  jęk ła A n n a i zem ­
d lo n a zsu n ę ła s ię n a z iem ię .

S trze lcy u rząd z ili rzeczy w iśc ie o b ław ę n a  
w ilk i tak , jak s ię A n n a teg o d o m y śla ła . L ecz  
d w a w y łam ały s ię z k o tła i u c iek ły d o la su , a  
p o g o ń za n im i trw ała b ard zo d łu g o . Ś lad  k rw i 
p o strze lo n eg o w ilk a w ió d ł s trze lcó w  d o w ie lk ie ­
go d ęb u i tu zn a leź li g o zab iteg o i zem dlo n a  
żo n ę P io tra .

N a p ręd k o p rzy g o to w an y ch  n o szach zan ie ­
s io n o A n n ę d o d o m u i tu ta j d o p ie ro d o w ied z ia ł 
s ię P io tr o d m atk i p rzeb iegu ca łe j sp raw y .

—  N ig d y  je j teg o n ie  zap o m n ę , —  rzek ł  g łę ­
b o k o w zru szo n y . —  N ie w iele b rak ło , a b y łab y  
p ad ła o fia rą sw ej m iło śc i d la m n ie!

A n n a w n et o d zy sk a ła p rzy to m n o ść i s iły . 
Z d ro w a je j n a tu ra zw y cięży ła ła tw o d o zn an e  
w strząśn ien ie i n aza ju trz p rzy  g o re jącej ch o in ce  
śp iew ała z d z iećm i k o len d y  tak sw o b o d n ie , jak  
g d y b y  n ic n ie b y ło zaszło . A le n a w sp o m ien ie  
w ilk ó w p rzeb ieg a ło d rżen ie je j cz ło n k i i p rzez  
d łu g ie la ta u n ik a ła s taran n ie ro zm o w y o n ich .

= ROZMAITOŚCI =

Tortury średniowieczne.
T o rtu ro w an ie p o d sąd n y ch za  p o m o cą łech ta ­

n ia w  czasach śred n io w ieczn y ch , b y ło p rak ty ­
k o w an e w  n iek tó ry ch k ra jach , jak w p ó łn o c ­
n y ch p ań stw ach w ło sk ich , — g łó w n ie jed n ak  
w  H iszp an  ji. D o w y k o n y w an ia  ty ch b arb arzy ń ­
sk ich o p eracy j n ie  u ży w an o  k a ta , k tó ry n ie  b y ł- 
b y  u m ia ł w y w iązać s ię z zad an ia z o d p o w ied n io  
w y rafin o w an ą „d e lik a tn o śc ią" d o tk n ięć . Z ajm o ­
w ali s ię te rn sam i au d y to ro w ie sąd o w i, sp ec ja l­
n ie w y ćw iczen i w  o h y d nem  rzem io śle . B y li o n i 
w tajem n iczen i w  ro zm aite w łaśc iw o śc i o rg an iz ­
m ó w , o raz w  sp o só b n erw ó w  w y b ran e j o fia ry . 
K at ze sw y m i p ach o łk am i ro zp in a ł jed y n ie d e ­
lik w en ta , u rzęd n ik faś sąd o w y p rzy stęp o w ał d o  
d z ie ła . Z d arza li s ię o so b n ik i w y ją tk o w o w y ­
trw a li, k tó rzy n a d rażn ien ie  n aw et n a jczu lszy ch  
m iejsc n a sk ó rze n ie reag o w ali. T ak ie o k azy  
o d d aw an o n a to rtu ry  zw y k łe , w  razach  zaś , g d y  
i tą d ro g ą n ie m o żn a  b y ło  w y m u sić  zezn an ia , sę ­
d z ia o zn a jm iał, iż o sk arżo n y trzy m a z s iłą n ie ­
czy stą , a w ó w czas p a lo n o g o n a s to sie . W y n i­
k i łech tan ia b y ły ró żn e . S tare k ro n ik i sąd ó w  
in k w izy cy jn y ch  h iszp ań sk ich  n o tu ją  p rzero zm ai-  
te n astępstw a ty ch to rtu r. D elik w en c i n a jczę ­
śc ie j w ili s ię w  s tan ie  k u rczo w y m , d o staw ali k o n - 
w u lsy jn eg o śm iech u lu b zap ad li w  o g ó lne d rże ­
n ie m ięśn i. W ielu z n ich d o staw ało ep ilep sji 
łu b u m iera ło z p rzep raco w an ia m ięśn i se rco ­
w y ch . W p rzerw ach to rtu r, n a jn iew in n ie js i 
p rzy zn aw ali s ię d o zarzu can y ch im  zb ro d n i, lu b  
też jak o sp raw có w w sk azy w ali n a ju czc iw szy ch  
o b y w ateli. W  p o czą tk ach  X V I-g o  w iek u w  m ie­
śc ie h iszp ań sk iem  O v ied o w H iszp an ji w ie lk ie  
w rażen ie w y w arła n astęp u jąca h is to rja . P o są ­
d zo n o o czary n ie jak ą M arię L em p is i w zię to  
n a p ró b ę za  p o m o cą  łech tan ia . P o d czas  n a jw y ż ­
szy ch m ęczarn i k o b ieta ta sp lu n ę ła w tw arz  
sp raw cy , m ó w iąc : _ _

—  C zu ;ę , że m n ie to żab i  je —  U m rę dziś ; 
je szcze lecz ty m n ie w y p rzed zisz . W idzę  śm ierć  
w y ciąg a jącą ręk  ę p o tw o je se rce  ! — -

In k w izy to r  n azy w ał  s ię  T o rn n e . Jeszcze  n je  u *  
k o ń czy li ak tu zn ęcan ia s ię n ad o fia rą , g d y ru *  
n ą ł n a z iem ię b ez d u szy . Z tą ch w ilą  łech tan ia  
w  O v ied o  ju ż n ie p o w tarzan o .

W  R eg g io w  K alab rji sąd n a śm ierć za łe*  
ch tał n iejak iego  C o m m o w o , o sk arżo n eg o o  krwa-* 
w y rab u n ek . W y k o n aw cą to rtu r b y ł p isa rz  są­
d o w y  F eg ljan i, k tó ry o p erac ji p o d ją ł  s ię zama- 
to rs tw a , d o sk azań ca b o w iem  ży w ił o so b is tą a«  
rażę . N aza ju trz p ó źn y m w ieczo rem , cz ło n k o ­
w ie ro d z in y  zam o rdo w an eg o , w y w o ła li F eg lia -  
n ieg o z d o m u , u p ro w ad z ili p rzem o cą w p u stk o -*  
w ie zam ie jsk ie i tam  w szy scy  w sp óln ie za łećh ta -  
li g o śm ierte ln ie . Jeg o zw ło k i m iały b y ć czar-*  
n e jak w ęg iel, a p a lce u rąk p rzez n ieg o sam e ­
g o p o o g ry zy w an e d o o sta tn ich s taw ó w .

WESOŁY KĄCIK

P o m o rzu p ły w ają o k rę ty , a p o  ląd z ie / w y k rę ty ] 
*

N ie  sąd ź  n ik o g o  w ed le  su k n i,  a le  w ed le  rach u n ­
k u  u k raw ca .

*

N iech B ó g b ro n i, g d y z ło d z ie j p o lic ję g o n i. 
*

T ru d n o  zn a leźć m ło deg o lek arza, k tó ry b y ch c ia l 
ład n ą p ac jen tk ę u leczy ć o d ........ ch o ro b y se rca*

«

S zczęśc ie i s ław a n ie zaw sze w p arze ch o d zą. 
♦

W m ałżeń stw ie często są d la teg o k łó tn ie , b y m ał­
żo n k o w ie n ie zap o m n ie li o ty m  sak ram en cie .

Ż eb y ś ch ło p ie ro b ił
A ż c i w  k rzy żach trzeszczy ,

Z ła „b ab a" w ciąż g d era , 
Z a u szam i w rzeszczy .

N ig d y z sw eg o ch ło p a  
Jest zad o w o lo n a ,

O ! p iek łem s ia rczy stem  
C h ło p u tak a żo n a! —  

• *
*

G d zie s ię to p o d z ia ły te czasy —  g d y m  śp iew ał  >  
„Jam  p ere ł n ie szu k a ł, n i z ło ta"!

*

W szelk i sek re t i ta jem n ica —  to tak jak d ż in *  
ry w  u b ran iu . Im  w ięce j s ta ram y  s ię z łe u *  
k ry ć , te rn w ięce j w y ch o dzą .

*

Jak s to isz w  szk o le ! p y ta o jc iec sy n a . — za-5 - 
zw y cza j w  k ąc ie —  b rzm ia ła o d p o w ied ź . —

P o w iad a p o w ieść lu d o w a •
Z w io sek p o lsk ich o d K rak o w a !

D jab e ł raz g łu p stw o u czy n ił, 
Ż e z z łą „b ab ą“ s ię o żen ił.

T a b ab a tak m u d o p iek ła  
Z a trzy d n i u c iek ł d o p iek ła. —  

*

L ecia ł p ies b ez o w ies 
o g o n em  w y w ija ;

P ew n ie n ie żo n a ty
S zczęśliw y  b estja  ! O j d an a :


